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KRYTYCY O FREDRZE~ 
KAZIMIERZ WYKA: 

Ocena pozycji, jaką zdobył sobie Fredro w piś­
miennictwie polskim i zasług dla rozwoju sce­
ny narodowej dostosowana być musi do prze­
biegu jego długotrwałej twórczości, przebiegu, 
którego paradoksalny i niepowtarzalny układ 
nie pozwala zestawić autora Zemsty z żadnym 
z wielkich pisarzy polskich. Chociaż z przerwa­
mi, rozciągnęła się twórczość Fredry na lat 
przeszło pięćdziesiąt, a jego doświadczenie oso­
biste i historyczne było jeszcze rozleglejsze: od 

[Fredro] już od początku swej twórczości był... 
osobowością urobioną i jednolitą . Nie dojrzewał 
wraz z twórczością, ale już dojrzały zaczął pi­
sać. Mógł zamilknąć, ale nie mógł się zmie­
nić [„.]. Z zewnętrznych cech czystego klasycyz­
mu jest u Fredry wykwint, opanowanie bez 
sztuczności i retoryki, słowem bez skaz pseudo­
klasycznych. Te cechy wraz z otwartością na 
nową tematykę (Fredro komediopisarz w okre-

„.odegrał Fredro w rozwoju komedii polskiej 
rolę podobną jak Molier w rozwoju francus­
kiej. Ukonstytuował ją i uczynił powszechnie 

Komedia Mqż i żona to najwybitniejszy utwór 
w dorobku Fredry przed 1830 rokiem; jej ge­
neza jest prawdopodobnie osobista: stanowić 
miała odpowiedź pisarza na plotkę towarzysko-

STANISŁAW PIGOŃ: 

Komedia ta (tj. Mqż i żona), jedno z najważniej­
szych, ale i najpsobliwszych, najzuchwalszych 
osiągnięć literackich młodego autora, to jaskra­
wy reflektor rzucony na rozkład wielkomiejs-

TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI: 

Nie, stanowczo ta komedia nie dźwięczy dra­
matem ani nie słyszę w nie j świstu owych 
r ó z e g. Wręcz przeciwnie, pulsuje ona zmy­
słową rozkoszą, którą sączy omdlewająca Elwi­
ra, do której rozdyma nozdrza młody Alfred, 
którą nieci zwłasz-cza elektryczna Justysia, coś 
niby bożek miłości tego światka, miłości drwią­
cej sobie z więzów i nakazów: „Gdzie przysiąg 

czasów napoleońskich po Europę zwycięskich 
po 1870 roku Prus. Fredrze - człowiekowi po­
kolenia napoleońskiego i pogrobowcowi polskie­
go oświecenia za · dzięczamy dorobek najważ­
niejszy, z Zemstą, Ślubami panieńsk:mi i Trzy 
po trzy na czele [„.] 
Dorobek „pierwszego Fredry" starczyłby, aby 
pozostał on na kartach literatury polskie j na 
należnym miejscu ; dorobek „drugiego Fredry" 
to posag dodatkowy, wniesiony przez pisarza 
nadal tęgiego, a odnowionego, posag, który ko­
mu innemu starczyłby za cały majątek. 

sie górowania tragedii r etoryczne j) wyłączają 
go z pokolenia pseudoklasyków, ale nie włącza­
ją nigdzie, ani do preromantyków, ani tym bar­
dziej do romantyków. Fredro jest rzadkim 
przykładem zupełnego samotnika literackiego, 
którego nikt nie nauczył jego sztuki i od któ­
rego nikt się nie •.muczy. 

dostępną oraz trwale działającą, ale z wielkim 
pierwowzorem niewiele go łączy. 

-obyczajowq komentującą jego niekonwencjo­
nalne „narzeczeństwo". 

• 
kiego pożycia małżeńskiego. Mąż zdradza żonę 
z ponętną jej poLojówką, żona zdradza męża 
z jego serdecznym przyjacielem, a ten z kolei 
zdradza kochankę również z ową pokojóweczką . 
Kontredans rozpusty [„. ] nieduże, ale dobrane 
towarzystwo. • 

trzeba, tam nikną rozkosze" - te słowa Justysi 
mogłyby być mottem sztuki lepszym niż przy­
ciężkie (ale też niezbyt wysokie moralnie) motto 
wzięte przez poetl; od przodka, Andrzeja Ma­
ksymiliana Fredry. Te arcydowcipne kombina­
cje, w których w szyscy oszukują się wzajem , 
są doprowadzeniem do absurdu form instytucji 
małżei1stwa, zuchwalszym dzięki uzyskanym 
w ciągu dwóch wieków swobodom sceny - niż 
kiedykolwiek u Moliera. • 

W zaciszu domowym naj­
większe dla małżeństwa 
niebezpieczeństwo: mnós­
two gorsecikowych puti­
farek. - A o Józefa zaw­
sze trudno. 

• 
Niedocieczoną jest rzeczą 

i zapewne nigdy docieczo­
ną nie będzie : dla kogo 
gorsują s ię mężatki . 

• 
J edna lekkomyślna kobie­
ta więcej kobiet zbałamuci 
niż dziesięciu mężczyzn . 

• 
Dziwny czasem program: 
rano spowiedź, w południe 
fioki, wieczorem miłostki. 

• 
W starych piecach diabeł 
pali. Ale jeszcze lepiej -
w ładnych i modnych pie­
cykach. 

• 
W domu pokrzywa, róża 
za domem. 

• 
Boją się panny iść za pod­
tatusiałego, bo ich straszy 
zbytek„. rozsądku . 

• 
Nowy stroik nadszedł z Pa­
ryża i dostać można u na­
szych modniarek. Nazywa 
się Ze cynisme. Jest to 
gierlanda z najprzeźro­
czystszej gazy w same sro­
kate j ęzyczki . Bardzo ład­
ne . 

• 
Rok czterdziesty zwykle 
drzwi szaleństwu zamyka 
mężczyznom, a otwiera 
kobietom. 

• 
Dobrze, że się malują, bo 
się całować nie mogą. 

ALEKSANDER FREDRO 
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DUŻA SCENA 

ALAN AYCK BO URN 
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Scenogra tla: Reżyser a : 
MAREK TO MA SIK WANDA LASKOWSKA 

GEORGES COULONGES 

ZADIG ALBO ZAGADKI MIŁOSCI 
Przekład: JOLA TA SELL 

S cenografia: 
BARBARA Z AWADA 
Układ ruch u 1 choreog ra fia: 
LESZEK C Z ARNOTA 

BA JKA DLA DZIECI 

Reżyse ri a : 
JAN MACIEJOWSKI 

M u zyka: 
PIOTH HERTEL 

JAN MA KARIUS 

TRZY BIAŁE STRZAŁY 
Scenografia: REŻYSERIA: 
BARBAR A PTAK 
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STANISŁAW WYSPIAŃSKI 

WYZWOLENIE 
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LES ZEK CZAR NOTA 

SCENA KAMERALNA 
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Re1yseria: 
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P IOTR HER TEL 
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Scenografia: 
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HALINA KALINOWSKA 

Scenografia: 
BARBAR A ZAWADA 

Scenogra f ia: 
BARBARA STOPKA 

PER OLOV ENQUIST 

Z ŻYCIA GLIST 
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H E NRY K K ONWI N SKI 

DAVID WILLIAMSON 

KLUB 
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Reży seria: 
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„Mąż i żona" to niewątpliwie ,jedna 
z najbardziej kontrowersyjnych ko ­
medii w dorob ku teatra lnym Ale ­
ksandra Fredry. Była, tematem wie­
lu sporów i ostrych polemik lite ­
rackich. 
Pows t ała w rok u 1821, k iedy to p oz­
niejszy autor „Cudzoziemcz zn y", 
„Ciotuni", .. ~Hubów panieńskich", 
„Pana Jowialskie o". „Zemsty", „Do ­
żywocia" czy „Dam i huza r ów" r oz­
poczynał swoją twórczość dramatur­
giczną lecz nie był już debiutantem. 
Zdaniem Kazim ier za W yki Fred.ro 
.iest twórcą, który „ ... już od począt ­
ku swe j twórczości b)• ł „.osobowo­
ścią urobio1q i jednol i tą. Nie oj­
rzewal wraz z twórczościa ale już 
dojrzały zaczął pisać". Ca~us „Mąż 
i żona" potwierdzałby tę lezę. 
Urodził się w rok u 1793 (bądź 1791 ?) 
i w chw ili ukończenia komedii mi ał 
zaledwie 28 lat, a za · o bą doświad­
czenia burzliwej młodości spę dzonej 
najpierw w a rmii ks. J ózefa Ponia­
towskiego p o jego wkroczen iu do 
Galicji w roku 1809 i kampa n ii n a­
poleońskiej. W 1815 roku podał się 
do dymisji w stopniu kapita na i od­
tąd już całe swoje życie - poza bo­
daj pięciolet.nim p obyt m w Paryżu 
w latach 1850-55 - spędził w a ­
licji w rodzinnym mają ku Fred r ów 
Beńkowa Wbznia, a póżniej we 
L\VO\\'"ic. 

„Ow Fredro - jak pisze Tacleusz 
Boy-Zeleii sk i - blisk i był dat ą lek­
komyślnych czasów, kiedy to, \ edlc 
wyrażenia zn a jomej m u lwowsk ie j 
matrony, »Fredr y chodzi ły n a gło­

wach«, k iedy (mówiła owa d olfra. 
pani) »trzeba się by ł o chować przed 
nimi. bo i z ołtarza b yl iby z jęli, 

a do tego jeszcze i takie wier sze p i ­
sali, że nawet starszym uszy od nich 
trzeszczały«. T o była atmosfera 
sławnych karnawałów lwow k ich , 
lwowskiego ś wiata, hu laszczego, roz­
amorowa nego, trocht; cyniczn ego, 
którego eks -kapitan F redro b)' i wów­
czas raczej wesołym obserwatorem 
niż surowym sędzią." 
Komedia wywołała skandal i świę­

te oburz nie, bo też bezlitośnie.i 
i chyba z większym talentem kome­
diow ym potrak tował Fredro temat 
małżeństwa niż jego bliscy p oprzed­
nicy: Wojciech Bogusławski w „S pa­
zmach modnych" i hr. Sk arbe k w 
„Laurze". 
Misterna konstruk c ja fabuły - w 
której wszyscy w szystkich zdradzają, 
a w finale nie zapanuje porzadek 
i ład moralny, i nawet nie wiadomo, 
czy sprytna i rezolutna Justysia z -
chce pójść do klasztoru, na który zo­
stała skazana - stanowi ła n iewąt­
pliwie ewenement literack i. Odbie­
gała od wszelkich ste reotypów kon­
struowania komediowej intrygi i po­
staci literack ich. Owo prekursor­
stwo Fredry dostrzegał Tadeusz B oy­
-Żeleński w trzech zasadniczych 
kwestiach: 
Hrabia \Vaclaw jest człowiekiem 
młodym lub jeszcze młodym, męż­

czyzną atrakcyjnym, lecz dla wszy­
stkich żon oprócz swojej własnej. 
Nie ma więc typowego męża-staru­
cha, którego zdradza żona, cierpiąc , 
jak mawia ł Fredro „na zbytek „.roz­
sądku". „Drugie, bardziej j eszcze 
zdobywcze odkrycie Fredry, to zde-

1\LEKSANDER FR ·uno 
(1H3-1876) 

waluowanie rom ansu ; odbrązowienie 

- a by użyć uta rtego już słowa -
koch anka. Roman s światowy równ ie 
mało m a tu w spólnego z miłośc i ą, 

jak małżeńs two ; zrodzon y z kon w -
nansu, n u dy i próżnośc i. s taje . i ę, 
po wyczerpan iu p ierwszych słodyczy, 
n ib y drugi m małżeństwem, z wszel­
k imi jego ut rnpi n iami a bez jego 
wygód." Trzecie - zdan i m B oy'a -
od krycie Fredry, to „ ... odnowienie 
su bret k i". Just sia z pow iernicy i za ­
ufanej swoje j pani w dawnyc h ko­
mediach, „ tutaj - jes t pełn ą, zw y­
cięską rywalk ą, i to po dwójn ie. Mąż 
i kochane k - oba j znudzeni panią 
a szale jąc y za pokojówką , to pomysł , 

który zdumie wa swym zuchwa l­
stw e m , na owe cza sy zwłaszcza : ro­
zu m iem y, że nie t ylk o „kw ok i" mo­
gły się zgorszyć." 

Mniej jed na k gorszon o się i toczo­
no sporów o ko edię za życ i a. F re­
dry niż po jego śmi rei (zm. w 1876 
roku w e L w owie ), k ied y to w wyda ­
n iu po~miertnym z r oku 1880 uka­
zał a si ę a komedia z ba r dziej „mo­
ralnym" zakończeniem, które powie­
lone zostało w k olejnych w ydaniach 
jako ponoć - zmienione przez auto­
ra p od k oniec jego życia . Pol mika 
li teracka pomi~ dzy profesora mi T a r­
nowskim, K uchars k im i Tadeuszem 
Boyem-Że leńsk im swoją atrakcyjną 
formą li t e racką intryguje do dziś . 
Nie d ziw, że k omedia wystawiona w 
1939 r. w Teatrze Cricot z tymi właś­
n ie wstawkami polemicznymi za­
intere. owała publiczność. Antoni 
Słonimski pisał wtedy: ,.W nMężu 
i żo ni e « można znaleźć wszystko 
z wyjątkiem tendencji umorałnia.i 1· 
cych. Wszystko z wyjątk ie tego, co 
wyłącznie niemal odnależć umia ł 
Kucharski. Frywolność sam ego d ia­
logu dałaby się jeszcze bardziej 
uwydatnić, ku strapieni u naszych 
uniwersyteckich fredru sów. Słuszn ie 
jednak zrobił reżyser, że tych pikan­
terii zbytnio nie podk reśl ał, gdyż 
Fredro nigdy nic jest trywialny 
i zawsze umie swoje aluzy jki ero­
tyczne przybrać w formę bardzo 
zgrabną. Trudno zrozumieć, czemu 
tej sztuki Fredry unikają nasze tea­
try oficjalne." 

EM 
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